
D o d a te k  d o „ G Ł O S U  W Ą B R Z E S K I E G O "

Nr. 5. Wąbrzeźno, sobota 30 stycznia 1926 r. Rok 3.

E w a n g e lja .
ś w . M a te u s z a  r o z d z . 8 , w ie r s z  2 3 — 2 7 .

G d y w s tą p i ł w  łó d k ę , w e s z li z a  N im  u c z ­
n io w ie J e g o . A o to  w z r u s z e n ie  w ie lk ie s ta ło ( 
s ię  n a  m o r z u , ta k , iż  s ię łó d k a  w a łm i o k r y w a ła ,  
a O n  s p a ł . I  p r z y s tą p i l i d o  N ie g o  u c z n io w ie  J e ­
g o  i o b u d z i l i G o , m ó w ią c : P a n ie ,  z a c h o w a j n a s ,  
g ia ie m y ! I  r z e k ł im J e z u s : C z e m u  b o ja ź l iw i  
je s te ś c ie , m a łe j w ia r y  ? T e d y w s ta w s z y r o ż k a *  
z a ł w ia t r o m  i m o r z u  i s ta ło  s ię  u c is z e n ie  w ie lk ie .  
A  lu d z ie  s ię  d z iw o w a li , m ó w ią c : J a k iż  je s t  T e n ,  
ż e  M u  i w ia tr y  i m o r z e  s ą  p o s łu s z n e 1?

N a u k a  z  e w a n g e lj i .
S k ą d  p o s z ło , ż e P a n  J e z u s w ś ró d  b u r z y  s p a ł?

J a k  ś w ia d c z y  ś w . M a r e k  ( 4 1 ) , P a n  J e z u s  
z  łó d k i n a u ć z a ł lu d  a ż d o  w ie c z o r a ; n ie  d z iw  
p r z e to , iż u le g a ją c n a tu r z e  s t r u d z o n y z a s n ą ł .  
A le w s z e c h m o c n e g o  i  w s z e c h w ie d n e g o  B o g a - c z ło -  
w ie k a n ic  p r z y p a d k o w o  n ie  s p o ty k a  ; s a r n  w s z y ­
s tk o ta k u r z ą d z a , a b y s łu ż y ło  d o  J e g o  c e lu .  
C e le m  J e g o  b y ło o b u d z ić w  A p o s to ła c h w ia r ę  
w  s w e B ó s tw o . D la te g o w z n ie c a ł n a w a łn ic ę  
i s p a l p o d c z a s n ie j z u m y s łu . T o  d a ło  A n o s to  
ło m  s p o s o b n o ś ć d o  o k a z a n ia  s w e j  w i  i r y  w  N ie g o ,  
a  J e m u  d o  u tw ie r d z e n ia  w  n ic h  te jż e  w ia r y  c u d e m .

C z e g o  n a s u c z y  p o w y ż s z a  e w a n g e lja  ?
1 . W id z im y , ż e B ó g  je s t z a w s z e  g o tó w  d o -  

p o m ó d z  ty m , k tó r z y  W e ń  u f s ją , g d y ż w s k u te k  
p r o ś b y  u c z n ió w  c u d e m  o c a la ic h  ż y c ie . 2 . W i ­
d z ą c  te n c u d , u tw ie r d z i li s ię lu d z ie  w  w ie r z e .  
C o d z ie ń  w id z im y  w  s tw o r z e n ia c h c u d a  w s z e c h ­
m o c y , m ą d r o ś c i i d o b r o c i B o s k ie j , a  je d n a k  je ­
s te ś m y  n a  n ie  o b o ję tn y m i i o z ię b ły m i w z g lę d e m  
B o g a . C o  te g o  p o w o d e m ? B o  z a p a t r u je m y  s ię  
n a n ie o c z y m a c ia ła , n ie  o c z y m a d u s z y . N ie  
w z n o s im y s ię m y ś lą d o B ^ g a i z p ię k n o ś c i  
i p o ż y te c z n o ś c i r z e c z y s tw o r z o n y c h  n ie w y c ią  
g a m y  k o n ie c z n y c h  w n io s k ó w  o  d o b r o c i , m ą d r o  
ś c i B o g a  i td . Ś w ię c i in a c z e j n a  ś w ia t s p o g lą d a  
l i . K w ia t , d r o b n y r o b a c z e k b u d z ił w  s e r c u  
ś w ię te g o F r a n c is z k a S a le z e g o a lb o F r a n c is z k a  
z  A s s y ż u  p o d z iw  i m iło ś ć  d o  B  > g a  : ja k b y  n a  d r a ­
b in ie w z n o s i li s ię  o d  s tw o rz e n ia  d o  T e g o , k tó r y  
w s z y s tk ie s tw o r z e n ia  d a r z y  ż y c ie m , r u c h e m ,  i s t  

n o ś c ią . G d y b y ś m y  s z l i  z a  ic h  p r z y k ła d e m ,  w ię k s z ą "  

b y  b y ła  m iło ś ć  i tę s k n o ta  n a s z a  d o  B o g a . S k o ­
r o  z a ś te g o  n ie  c z y n im y , w te d y  n ie  ż y je m y ,  ja k  
i s to ty r o z u m e m  o b d a r z o n e i s tw o r z o n e  n a  to ,  
a b y  B o g a  p o z n a ć  i m iło w a ć .
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matka Boska Gromniczna.
G d y  s ię  w y p e łn i ły  d n i o c z y s z c z e n ia M a r y i  

w e d łu g  z a k o n u  M o jż e s z o w e g o , p r z y n ie ś l i J e z u s a  
d o  J e r u z a le m , a b y  g o  s ta w il i P a n u  ( Ł u k . 2 . 2 2 .)  
K a ż d a  m a tk a  iz r a e ls k a p o  p r z y jś c iu n a  ś w ia t  
p ie r w o r o d n e g o  n ie m o w lę c ia  o b o w ią z a n ą b v ła  w  
o z n a c z o n y m  c z a s ie  z ja w ić  s ię w  ś w ią ty n i , o f ia ­
r o w a ć  s w e  d z ie c ię  B o g u  i z ło ż y ć z a  n ie  p r z e p i ­
s a n y  o k u p . O b r z ę d  p o ś w ię c a n ia  B o g u p ie r w o ­
r o d n y c h  n ie m o w lą t m ia ł p r z y w o d z ić n a  p a m ię ć  
lu d o w i w y b r a n e m u  o s w o b o d z e n ie  z n ie w o l i e g ip ­
s k ie j , k ie d y  to  P a n  p o b i ł m o c n ą  r ę k ą  w s z y s tk ie  
p ie r w o r o d n e  w  z ie m i  F  a r a o n ó w , a z a c h o w a ł p r z y  
ż y c iu  p ie r w o r o d n e  I z r a e la .

M a r y a , w ie rn a  s łu ż e b n ic a P a ń s k a s to s u je  
s ię i w  te j m ie r z e d o p r z e p is ó w z a k o n u . P o  
u p ły w ie  d n i 4 0  u d a  je  s ię  z B o s k im  s w y m  S y n e m  
n a  r ę k u  d o  J e r o z o l im y , b y  G o o f ia r o w a ć  O jc u  
n ie b ie s k ie m u . I c h o c ia ż w ie d z ia ła  d o b r z e , ż e  to  
o f ia r o w a n ie  b ę d z ie  d la  N ie j p o c z ą tk ie m  n ie p r z e r ­
w a n y c h  b o le ś c i i s e r c e  J e j o d tą d  p r z e n ik a ć  b ę ­
d z ie  m ie c z  n ie  z a w a h a ła  s ię  je d n a k  a n i n a  c h w i ­
lę p o d d a ć s ię  w o li B o ż e j. P r z e d o c z y m a  J e j  
d u s z y  s ta n ę ła  z a p e w n e  o f ia ra  A b r a h a m a , k tó r y  
p r z e d  la t s e tk a m i n a  w y r a ź n y  r o z k a z  B o ż y p o ­
d ą ż a ł z e  s y n e m  s w y m  I z a a k ie m  n a g ó r ę  M o r  ja .  
B ó l k r w a w ił s e r c e k o c h a ją c e g o o jc a , b o  w r a z  
z e  ś m ie r c ią  I z a a k a  z n ik a ły s e r d e c z n e n a d z ie je  
o jc o w s k ie , le c z  w a ż n ie js z e  b y ło  d la n ie g o  z b c e ­
n ie N ie b a , a n iż e l i p r z y w ią z a n ie r o d z ic ie ls k ie .

M a r y a  w  g łę b o k ie m  p r z e ś w ia d c z e n iu , ż e  B ó g  
ż ą d a  o d  N ie j o f ia ry  J e z u s a , ja k o  o k u p u  z a  g r z e ­
c h y  c a te g o  ś w ia ta , p r z e n o s i p o s ta n o w ie n ie  B o ż e  
n a d b ó l m a c ie r z y ń s k ie g o  s e r c a i o d d a je u m iło ­
w a n e g o  S y n a  w  r ę c e  k a p ła n a . C h o ć  d u s z ę  P r z e *  
p e łn ia b o le ś ć , m im o  to d r ż ą c e  J e j u s ta  s z e p c ą  
s ło w a m o d l i tw y : „ O jc z e P r z e d w ie c z n y , S y n a  
T w o je g o  i m o je g o  z a r a z e m  n a  z b a w ie n ia  ś w ia ta  
C i o f ia r u ję . D a ję G o w  u k o c h a n iu  m a c ie r z y ń -  
s k ie m  d la w s z y s tk ic h , g d y ż » s z y s tk ic h  je s t O n  
w ła s n o ś c ią , a  w ię c e j n a d  to  d a c  C i ju ż  n ie  m o -
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gę. P rzy j  m i  j G o w raz z bo leśc ią serca m ojego  
jako przeb łagan ie za grzechy ludzkości, jako  
w zór ku  naśladow an iu , jako św iatło ść ku ośw ie ­
cen iu tych , k tó rzy brodzą w  cien iach noćy» .

Jak od M ary i; tak i od nas  żąda B óg  często  
ofiary z naszych  przy  w iązań , upodob ań , zdrow ia , 
a n ieraz i życia sam ego . Jeśli ją złożym y chęt*  
n ie na w zór M atk i N iepokalanej, B óg przy jm ie  
ofiarę z m iłością , a w duszę w leje pokó j i za ­
dow olen ie , jak iego dośw iadczają ty lko ci, k tó ­
rzy idą drogą przykazań P ańsk ich . O fiarą B o ­
gu m iłą są też nasze codzienne sp raw y : prace , 
rozm ow y i pragn ien ia pośw ięcone  B ożem u  sercu , 
a w ykonane w in tencji podobania się B ogu  
i spełn ien ia Jego w oli najśw iętsze j. S tąd też  
tak po lecen ia godną jest prak tyka codziennego  
O fiarow an ia członków  A posto lstw a, byśm y się  
przyzw yczaili przy rannym  pacierzu pośw ięcać  
N . S ercu m yśli, słow a i uczynk i dn ia całego . 
Ż ycie chrześcijan ina sta je się w  ten sposób  usta ­
w iczną m odlitw ą, jednającą nam  u B oga obfite  
lask i, a na żyw ot w ieczny n iezliczone zasług i. 
T ak ie j przede  w szy  stk iem m odlitw y , m odlitw y  
n ie  ty lko serca i ust, — ale m odlitw y  
czynu i życia całego dom agał się od nas  
Z baw icie l, k iedy m ów ił: T rzeba się zaw sze m o ­
d lić , a n ie ustaw ać.
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Na uroczystość Oczyszczenia
N. P. Nary i.

O najmilszy blasku świata, 
Maryo, w  jasność bogata, 
Szlachectwo nieba i ziemi, 
Dniu święty miedzy świętymi.

Przez Ciebie świat nasz zbawiony, 
Przez Ciebie w górę wzniesiony, 
Przez Cie śmierć złożona w grobie, 
Zycie ziemi trysło w Tobie.

Bądź z nami w każdej potrzebie 
Przybądź, gdy błagamy Ciebie, 
Przybądź, o przybądź, najsłodsza Pani, 
Znieś wszystko co serce rani.

Niech cnoty, te laski płody 
Niech nam niebieskie nagrody 
Wyjedna Twoja przyczyna 
W ojczyźnie Twojego Syna.

Matko, niech zbawi lud wierny 
Jezus, Twój Syn miłosierny, 
Z ojcem i duchem opieki 
Niechaj króluje na wieki.
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Uprzejme słowa.
M atko, m ów spokojn ie i łaskaw ie do dzie ­

cka, jeże li zb łądzi. S łow a ’ m atczyne zjednyw ają  
serca i będą  z  przestrogą ko ła tały do jego ucha, 
naw et w tedy , k iedy cię ziem ia pokry je i krze ­
p ić ją będą przeciw g łosom pokus. M atczyne  
słow a n ie idą w  zapom nien ie ; pam ięć zachow u  
je je i strzeże ich jak skarbu .

I ty , m ałżonku , m ów uprzejm ie do tw o je j  
żony ; grzeczn ie pozdraw iaj ją , gdy cię z rado ­
sną tęskno tą oczeku je i w ita . P om yśl, że żona  

m a sw oje trudy i zm artw ien ia, pocóź ich je j 
jeszcze przyczyn iać . Z aw sze m iej d la n ie j sło ­
w a przy jem ne ; w tedy naw et, gdy ją chw ilow o  
lub na zaw sze opuścisz , pam ięć je j o tob ie bę ­
dzie m iła , w dzięczna i św ięta .

I ty , przy jac ie lu , m ów z m iłością i szczerze  
z tw ym przy jac ie lem ! W szak oddany ci całą  
duszą , w  tob ie  pok łada  sw e  nadzie je , byś w tajem ni­
czony w jego zam ysły na przyszłość ; słow em , 
razem  z tobą obce przez ten burzliw y św iat po ­
dróżow ać; słow o przykre m ogłoby g łęboko , m o ­
że naw et n ieu leczaln ie zran ić . N ie zapom inaj:  
im  śc iślejszy w ęzeł przy jaźn i, tem ła tw ie j m o ­
że się przerw ać i tem w iększy m oże pow stać  
gn iew .

I tv w reszcie człow ieku , m iej dobro tliw e  
słow a d la człow ieka. S łow a zaufan ia budzą za ­
ufan ie  ; słow a zim ne, zarozum iale rodzą n iechęć  
i n ienaw iść . C hoćby n iew iem co w ypad ło , to  
przecież słow a przy jazne i uprzejm e  zaw sze w y ­
dadzą obfite i dobre ow oce. U przejm e słow a  
m ało kosztu ją , a w iele przynoszą; uszlachetn ia ­
ją charak ter m ów iącego i w yw ołu ją uprzejm e  
słow a u b liźn ich . T yle złych słów się m ów i, 
lecz i dobre słow a m ają sw oje praw a, n iechże  
i one przy jdą do g łosu . U przejm e słow a w yci­
skają obraz na duszy słuchającego , a obraz ten  
jest m iły ; uprzejm e słow a uśm ierzają  i  uspakaja­
ją słuchającego ; czu je się zaw stydzonym  i zm u ­
szonym ze sw ej także strony irzy jaźn ie ci od ­
pow iedzieć . S próbó j nareszcie używ ać słów  
uprzejm ych , a .zobaczysz, że cudów  dokonyw ać  
będą.
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Jak Kuba pomógł kraść własną 
swoją krowę.

K iedy A ntek Ś w istalsk i i szykow ny  F ranek  
znaleźli się na „w ędrów ce", „pożyczyw szy* sob ie  
z kasy pryacypała sto m arek , postanow ili zostać  
porządnem i ludźm i i pośw ięcić się gospodarstw u  
w iejsk iem u .

P rzy b lasku księżyca w yszli, by rozpocząć  
handel byd łem . C zarna krow a K uby C hrapały  
w  Z agrodziu , dokąd  przyw ędrow ali po po łudn iu , 
w zbudziła w  n ich tak w ielk ie upodoban ie , żen ią  
przeszkadzając je j w łaścic ie low i w  nużącej pra ­
cy chrapan ia , w yprow adzili ją sam i z obórk i 

! i um yślili tem  sam em  zrob ić p ierw szy początek  
na drodze uczciw ości.

A le n ieste ty krów ka m yślała inaczej, bo na 
dw orze by ło ch łodno , w  obórce zsś śliczn ie cie­
p ło , a przy tem  n ie chciała opuścić sw ego pana  
bez pożegnan i® , by je j n ie  nazw ał n iew dzięcznem  
zw ierzęciem . D latego też doszła ty lko  do  staw u , 
w k tó rym po jono byd ło , a po tem na przekorę  
w szystk im  prośbom , groźbom i zachętom ,  an i się  ru ­
szy ła z m iejsca . S tała jak w rośn ię ta w  ziem ię .

W tenczas F rankaw i przyszło na m yśl, że  
zw ierzę praw dopodobn ie m a w ięcej zaufan ia do  
sw ego do tychczasow ego  w łaścicie la, an iże li do  ob ­
cych ludzi, choćby je j najżyczliw szych i odpo ­
w iednio do tego  zaproponow ał sw em u w spó ln i­
kow i, aby pó jść do zagrody w ieśn iaka , zbudzić  
go i poprosić , by zb łąkanym  hand larzom byd ła  
pom ógł w yprow adzić kaw ał za w ieś krow ę, k tó ­
rą m ają sp rzedać na ta rgu .

(C iąg dalszy na 4-te j stron ie .)
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Na dnie Wisły
POWIEŚĆBA 

Z PIERWSZEJ POŁOWY XIX STULECIA 

18)

W s z e d ł s z y , d ł u g o  n i e  z a p a l a ł ś w i e c y , t y l k o  w  

c i e m n o ś c i c h o d z i ł n i e s p o k o j n i e w z d ł u ż  i  w s z e r z  

i z d e b k i , p r z y c z e m  r ę k a m i n i e k i e d y c h w y t a ł s i ę  

z a  c z o ł o , j a k b y  c h c ą c p o w s t r z y m a ć g r y z ą c e m y ­

ś l i ,  k t ó r e  m u  c z a s z k ę r o z s a d z a ł y . W r e s z c i e u s p o ­

k o i ł  s i ę n i e c o , z a p a l i ł ś w i a t ł o  i  z a m k n ą w s z y 

d r z w i  n a  k l u c z , u s i a d ł z a  s t o ł e m . C h w i l ę  s i e d z i a ł 

n i e r u c h o m o , p o c z e m  w y j ą ł  z  k i e s z e n i s z p a r g a ł y , 

k t ó r e  o d  R o c h a o t r z y m a ł i  r o z ł o ż y w s z y  j e  n a  s t o ­

l e , c h c i w i e  w  n i c h  w z r o k  z a t o p i ł .

Z  k w a d r a n s c z y t a ł t a k  p i l n i e , ż e  n i e  s ł y s z a ł 

s t u k a n i a w e  d r z w i  i  g ł o s u  p a n a M a t e u s z a , k t ó r y  

s i ę  p y t a ł , c z y  n i e  c h c e  w i n n e j  p o l e w k i .

U s ł y s z a w s z y w  k o ń c u  s t u k a n i e , D ż o n  p o w s t a ł 

s p i e s z n i e , u k r y ł  p a p i e r y  w  k i e s z e n i s w e g o  s u r d u t a  

i  o t w o r z y ł  d r z w i  u p r z e j m e m u g o s p o d a r z o w i .

—  D z i ę k u j ę , n i c  m i  d z i ś n i e p o t r z e b a . . . —  

r z e k ł  —  s n u t y l k o , w ł ó c z y ł e m  s i ę p r z e z c a ł y  

d z i e ń  p o  ł ą k a c h  i  p o l a c h , b a d a j ą c b r z e g i w i ś l a n e . 

B ę d z i e m y  g ó r ą  n a s z p r o j e k t z y s k a  o g ó l n e  u z n a n i e . 

K a p i t a ł y  z a c z n ą p ł y n ą ć , j a k  w o d y  W i s ł y  p o d c z a s 

p o w o d z i w i o s e n n e j . D o j d z i e m y  d o  c e l u ! . . . .

R z e k ł s z y  t o . z a c z ą ł z d e j m o w a ć z  s i e b i e  s u r ­

d u t , c o  w i d z ą c  p a n  M a t e u s z , ż y c z y ł m u  d o b r e j 

n o c y  i  o d s z e d ł .

B r a t  R o c h a z n o w u  z a m k n ą ł d r z w i  n a  k l u c z  

i  c h c i w i e w z i ą ł s i ę d o  d a l s z e g o o d c z y t y w a n i a 

p a p i e r ó w .

B y ł  t o  r o d z a j p a m i ę t n i k a , k t ó r y  o p i e w a ł w  

j ę z y k u  a n g i e l s k i m  j a k  n a s t ę p u j e :

W  i m i ę  O j c a  i S y n a i D u c h a Ś w i ę t e g o , 

A m e n . J a , o f i c e r w i e l k i e j a r m j i , J a n  H o g a r t , 

w  i m i ę  T r ó j c y  P r z e n a j ś w i ę t s z e j o ś w i a d c z a m , ż e  

t r z e c h  n a s z  k o r p u s u m a r s z a ł k a M o r t i e r a  o c a l i ł o  

k a s ę c e s a r s k ą , w  k t ó r e j z n a j d o w a ł y  s i ę  m i l i o n y .

D ż o n  p r z e r w a ł c z y t a n i e , c h w y c i ł  s i ę  z a  g ł o w ę .

—  B y ł e m  t y l k o  n i e  o s z a l a ł z  r a d o ś c i —  s z e ­

p n ą ł d r ż ą c  n e r w o w o .

P o  c h w i l i  z n o w u z a c z ą ł c z y t a ć d o k u m e n t , 

k t ó r e g o  t r e ś ć  b y ł a  t a  s a m a , c o  z n a l e z i o n e g o p r z e z  

p a n a M a t e u s z a i  j e g o  w n u k a , w  b a s z c i e s t a r e g o  

z a m c z y s k a . D o p i e r o p r z y  k o ń c u t e g o  s k r y p t u  

z n a j d o w a ł s i ę  u s t ę p , k t ó r e g o  b r a k ł o  w  d o k u m e n c i e 

p i s a n y m  r ę k ą  M a c i e j a  S i e r p i ń s k i e g o .

, P r z e p r o w a d z i w s z y l i n j ę  p r o s t ą o d  k a r c z m y  

p r z y d r o ż n e j , z w a n e j K u b ó w k ą , p r z e z W i s ł ę , w  

s t r o n ę n i e w i e l k i e j k ę p y , k t ó r e j n a z w y  n i e  m o g ł e m  

s i ę  d o w i e d z i e ć , b ę d z i e m y m i e l i m n i e j  w i ę c e j d o ­

k ł a d n i e o z n a c z o n e m i e j s c e , g d z i e s k a r b  z o s t a ł 

w r z u c o n y  n a d n o  r z e k i . B l i ż s z e w i a d o m o ś c i i  

w s k a z ó w k i , w e d ł u g  u m o w y  z  d w o m a m o i m i  u k o ­

c h a n y m i t o w a r z y s z a m i , s ą  o z n a c z o n e w  d o k u m e n ­

t a c h , k t ó r e  o n i  o  z a c h o w a n i u s k a r b u s p o r z ą d z i l i i  

p r z e c h o w a l i . O d z i e z a ś t r z e b a s z u k a ć t y c h  

w s z y s t k i c h  t r z e c h  d o k u m e n t ó w , o p i e w a j ą  u w a g i w  

k a ż d y m  z  n i c h  z a m i e s z c z o n e . C z y n i m y  t o  w  

t y m  c e l u , a ż e b y  s k a r b  z b y t  ł a t w o  w  j a k i e  z ł e  r ę ­

c e  s i ę  n i e  d o s t a ł . D a l e j n a s t ę p o w a ł o w y l i c z e n i e  

s u m  i  k l e j n o t ó w  c e s a r s k i c h , k t ó r e w  s k r z y n i z  

r o z k a z u  m a r s z a ł k a M o r t i e r a  u m i e s z c z o n e z o s t a ł y .

N a  t e r n  k o ń c z y ł s i ę  d o k u m e n t .

G d y  s k o ń c z y ł c z y t a n i e , D ż o n  B u l i  k l a s n ą ł w  

r ę c e , z d j ą ł z  g ł o w y  r u d ą  p e r u k ę , w  f o t e l u  s i ę  r o z -  

p a r ł  i  d r ż ą c e m i r ę k a m i p o ż ó ł k ł y  p a p i e r d o  k i e s z e ­

n i  s u r d u t a s c h o w a ł . N a g l e  p o d n i ó s ł s i ę , r ę c e  p r z e d  

l i e b i e  w y c i ą g n ą ł j a k b y  n i e m i c o ś n i e w i d z i a l n e g o 

u c h w y c i ć  p r a g n ą ł i  w y s z e p t a ł ;

—  N a r e s z c i e . . . z a  c e n ę z b r o d n i . . . z a  c e n ę c a ­

ł e g o  ż y c i a  z d o b y w a m  z ł o t o . . . z ł o t o  n a j c z y s t s z e . . . 

s k a r b w i e l k i . . .  i  b ę d ę m ó g ł c z y n i ć , c o  z e c h c ę . . . 

l e k c e w a ż y ć , p o g a r d z a ć , k a r a ć  i  p r z e k u p y w a ć k o ­

g o  m i  s i ę  s p o d o b a. . Z w y c i ę s t w o . . . z w y c i ę s t w o .’ . . .

S z e p t t e g o c z ł o w i e k a , w y d o b y w a j ą c y s i ę  z  

u s t p r z y c i ę t y c h , s y c z a ł z  z a c i ę t o ś c i ą d e m o n i c z n ą : 

w i d a ć  b y ł o , ż e  z b r o d n i a r z z d o b y w a ł n a k o n i e c t o ,  

d o  c z e g o  d ą ż y ł , n i e  b a c z ą c n a  w y s t ę p e k .

V I I I .

S t a ś H o g a r t , z a m i e s z k a w s z y z  J a n k i e m  p o d  

j e d n y m  d a c h e m , s t a ł s i ę p r z e d m i o t e m  p o d z i w u . 

C h ł o p i e c  t e n , w i d o c z n i e  n a u c z o n y p r z e z  m a t k ę , k t ó ­

r ą  t a k  w c z e ś n i e u t r a c i ł , j a k  w a ż n ą g r a  r o l ę  p r a c a  

s y s t e m a t y c z n a , ż e  p r z e z  w y t r w a ł o ś ć , p i l n o ś ć , z a ­

s t a n o w i e n i e s i ę  n a d  w s z y s t k i e m , c o  n a m  s z k o d ę p r z y ­

n i e ś ć  m o ż e , d o c h o d z i s i ę  d o  d o s k o n a ł o ś c i i  z a p e w n i e n i a 

s z c z ę ś c i a s o b i e i  i n n y m , ó w  S t a ś , k t ó r y  p i e r w s z y -  

r a z  p a t r z y ł n a o j c z y s t e n i w y , w i e l c e  s i ę  r ó ż n i ł  

o d  s w y c h  m ł o d y c h  k r e w n i a k ó w .

P r z e d e w s z y s t k i e m z a d z i w i a ł i c h  b y s t r o ś c i ą 

u m y s ł u  i  w y t r w a ł o ś c i ą w  p r a c y .

—  D l a  m n i e w a k a c j e n i e  i s t n i e j ą  —  m ó w i ł  

d o  J a n k a , k t ó r y  d z i w i ł  s i ę , ż e  c o  d z i e ń  z  r a n a  o  

g o d z i n i e s z ó s t e j S t a ś w s t a w a ł i  u s i a d ł s z y p r z y  

s t o l i k u , p i l n i e  w y b i e r a ł s ł ó w k a  ł a c i ń s k i e , t ł u m a c z y ł 

c a ł e  w y j ą t k i  i  p o w t a r z a ł j e  g ł o ś n o d l a  l e p s z e g o 

u t r w a l e n i a w  p a m i ę c i .

—  P o  c o  o n  t o  r o b i ? . . . p r z e c i e ż m u  t e g o ż a ­

d e n  p r o f e s o r n i e  z a d a j e . . . —  d z i w i ł  s i ę  J a n e k .

—  A n i  m u  t e ż  z ł e g o  s t o p n i a d o  d z i e n n i k a n i e  

z a p i s z e —  d o d a w a ł a J a d z i a .

C z ę s t o z  r a n a  r o z m a w i a ł o  t e r n , l e ż ą c  j e s z c z e 

w  ł ó ż k u  i  z a p y t y w a ł n i e r a z k r e w n i a k a , c o  g o  

s k ł a n i a  d o  t e g o , j a k  s i ę w y r a ż a ł , n i e p o t r z e b n e g o 

. k u c i a ł a c i n y " , r o z w i ą z y w a n i a t r u d n y c h z a d a ń  

m a t e m a t y c z n y c h , c z y t a n i a k s i ą ż e k a n g i e l s k i c h i  

n a u k o w y c h i  r o z m a i t y c h o p i s ó w , k t ó r e ś t a ś w  

z n a c z n e j i l o ś c i  z  s o b ą p r z y w i ó z ł .

S ł y s z ą c t e  p y t a n i a , S t a ś z w y k l e  o d p o w i a d a ł :

—  U c z ę  s i ę  d l a  s i e b i e . . . w i e m , ż e  n a u k a j e s t  

p o t r z e b n a c z ł o w i e k o w i , j a k  p t a k o w i p o w i e t r z e . . .

P o s ł u c h a j , j a k  t u  p i ę k n i e p r z e m a w i a j e d e n  

a u t o r a n g i e l s k i , p r z e c z y t a m  c i  t o . . K a ż d a  c h w i l a  

m ł o d e g o ż y c i a b e z m y ś l n i e s p ę d z o n a p r z y n o s i 

s z k o d ę . , k t ó r e j n i k t  i  n i c  n i e  w y n a g r o d z i . K a ż d y  

c z ł o w i e k  m u s i s i ę  u c z y ć , m u s i p r a c o w a ć , w  p r z e ­

c i w n y m  r a z i e  b i a d a  m u ! . . i n n i z a j m ą p i e r w s z e 

m i e j s c a , o n  z a ś m u s i p o p r z e s t a ć n a  o s t a t n i c h . . . 

i n n y c h  c z o ł a  o p r o m i e n i a u r e o l a p o ś w i ę c e n i a i  m i ­

ł o ś c i  b l i ź n i e g o , o n  z a ś p o z o s t a n i e w  m r o k u . . . i n ­

n y c h  o c z y  z a b ł y s n ą , o n  n i e  z n a c o  s z c z ę ś c i e . " . . .

M o j a  u k o c h a n a m a t k a c z ę s t o m i t e  s ł o w a  

c z y t a ł a , a  j a  n i g d y  i c h  n i e  z a p o m n ę .

O d p o w i e d ź t a  i  j e j p o d o b n e w y w i e r a ł a n a  

J a n k u  w r a ż e n i e d o t y c h c z a s n i e z n a n e , b u d z i ł a  w  

j e g o  s e r c u  l e p s z e p r a g n i e n i e

-  C h w a t z  n i e g o ! —  m y ś l a ł J a n e k , e . . . c o  

t o  c h w a t ? . . , z a c n o ś c i c h ł o p i e c . . . p a m i ę ć m a t k i  j e s t  

d l a  n i e g o  ś w i ę t o ś c i ą . . .

I  j u ż  n i e  l e ż a ł d ł u ż e j , l e c z  z r y w a ł s i ę  z  ł ó ż k a  

i  d o  k s i ą ż k i z a g l ą d a ł .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )
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Antkowi podobała się ta propoiycja, więc 
Franek poszedł do zagrody Kuby i  stukając z ca­
łej siły w okiennice, prosił chłopa o pomoc. Po­
nieważ Franek prośbę swoją poparł obietnicą 
pięciomarkówki za fatygę, przeto Kuba rozważył, 
choćby przez całe trzy noce napracował się, chra­
piąc w niebogłosy, nigdy by tyle ni®  zarobił i szyb­
ko wsunął ciało swoje w należytą odzież.

Antek tymczasem zarzucił na zdradliwą ja­
sną łatę na grzbiecie zwierzęcia kożuch, który 
się także zabłąka! i czeka! na przyjście Kuby 
wśród ciemności, bo księżyc skry! się za chmurę. 
Zaspany Chrapała domacal się postronka i pu­
ści! się w drogę, a uległa nagle krówka szła spo­
kojnie za nim, tak samo obydwaj wspólnicy, któ­
rzy chwalili Kubę, że zna tak dobrze drogę ju­
rnie obchodzić się z bydelkiem, jak ze stworzeniem 
sobie równem.

Ale kiedy ukazał się wysoki krzyż na rozstaj­
nych drogach i dwaj ztodzieje mogli spodziewać 
się, że krowa już pójdzie z nimi dfdej, łyknąwszy 
świeżego powietrza, podziękowali Kubie, zapłaci­
wszy za przysługę i Chrapała ucieszony z niespo­
dziewanego zarobku, wrócił do domu i wsuną! 
zziębnięte nogi pod pierzynę. Nie mógł jednak 
jakoś zasnąć teraz, roztrzeźwiwszy się na świe- 
żem powietrzu. Ale cóż to? Nagle odzywa się 
ryk krowy.

—  To nasza Czarnuszka! — zawołali wieśniak 
i jego żona razem. Oboje wyskoczyli z łó­
żek i wybiegli z chaty.

I rzeczywiście na dworze stała ta sama Czar­
nuszka, którą Kuba krótko przedtem kraść sobie 
samemu pomagał i ryczała wesoło, że w walce 
z nowymi rolnikami przeprowadziła swoją wolę 
i znów była w domn.

Chociaż do świtu było jeszcze dość daleko, 
to jednak Kubie rozjaśniło się w głowie. Ude- 
żył się w czoło, podrapał się za uchem i  nazwał 
się zwierzątkiem, którego nie miał w obóiee, a 
żona znając je jeszcze z elementarza, gdy sy­
labizowała mozolnie „o-sioi", przyznała, że mąż 
sam siebie dobrze ocenił. Ale niekiedy i taki 
klapouchy miewa szczęście. Tak się stało i tutaj. 
Kiedy bowiem małżonkowie zbliżyli się do s^wej 
krówki spostrzegli na jej grzbiecie ładny, cie­
pły kożuch, a gdy wieśniaczka z prawdziwie nie 
wieścią ciekawością zaczęła badsć, czy futro ma 
jakie kieszenie, odkryła ich aż cztery, a w jednej 
z nich woreczek z 90 markami gotowki.

Wobec tego żona cofnęła nazwę elementarzo­
wego zwierzątka, a Kuba oświadczy?, że gotówby 
w ten sposób co noc pomagać w okradzeniu sa­
mego siebie.

Zresztą Antek Świstalski i  szykowny Franek 
byli wspaniałomyśluemi ludźmi, którym o dro­
bnostkę nie chodziło. Nie pokazali się też więcej, 
a jeśli prawy właściciel kożucha i sakiewki nie 
zgłosi się na policji, której Kuba doniósł o calem 
zdarzeniu, to jemu przypadnie jedno i drugie 
w udziale.

Założyciel Nowego Jorku.

Nowy Jork obchodził niedawno trzeehsetną 
rocznicę swego powstani®. Nie wszystkim wia­
domo, że w założeniu miasta wybitną rolę ode­
grał mieszkaniec miasta belgijskiego Avesnes, 
Jesse de Forest. Urodzony w drugiej połowie 
16-go wieku syn fabrykanta sukna, Forest prze­
niósł się do Lejdy, gdzie założy! farbiarnię, a ze­

brawszy spory majątek, postanowił urzeczywi­
stnić dawno powzięty projekt, mianowicie wy- 
wędrować do Ameryki.

W roku 1621 powróci! tedy do Avesnes, 
gdzie zebra! grono kolonistów — rolników i ró­
żnorodnych rzemieślników, zaopatrzył się w ma­
teriały budowlane, oraz bydło i cała gromada 
wypłynęła z Antwerpii, do Ameryki zaś zawinę­
ła wiosną roku 1623 na Manhattan. Wyspa ta 
tworzyła prawy brzeg ujścia rzeki Hudson, 
brzeg lewy zaś stanowiła wyspa Long Ilsand, 
na której z biegiem lat powstało miasto, Brooklyn, 
dzisiejsze przedmieście Nowego Jorku. Koloni­
ści osiedlili się na Manhattanie i utworzyli pier­
wsze jądro obecnej ludności nowojorskiej.

Jesse do Forest zmar! w roku 1626, a syno­
wie jego prowadzili dalej rozpoczęte przez ojca 
dzieło kolonizacji. Obszary zajęte przez koloni­
stów, przybrały od roku 1624 nazwę „Nowej 
Belgji“ , a miejsce gdzie stanęły pierwsze ich sie­
dziby, nazwano „Neuf Avesnes“ , następnie zaś, 
gdy Holendrzy osiedlili się tam liczniej, tak że 
wkrótce stanowili większość ludności, zmienili 
je na Nieuve-Amsterdam. Później dopiero Angli­
cy, opanowawszy kraj, nadali miastu nazwę: 
„Nowy Jork“ .

Psy podtrzymują... operę.

Mimo, że powyższy tytu! brzmi dziwacznie, 
odpowiada jednak rzeczywistości, a to z powo­
dów następujących:

Gmina miasta Berlina postanowiła utrzymy­
wać własną operę miejską, której subwencja 
będzie wynosiła 5 mil  jonów marek złotych ro­
cznie. Jest to oczywiście wydatek luksusowy, 
dla którego trzeba było znaleźć specjalne pokry­
cie. Berlińska rada miejska przyszła do prze­
konania, że najstosowniejszem w tym wypadku po­
kryciem może być odpowiednie podniesienie poda­
tku od psów, będących także przedmiotem zbytku.

Ponieważ dotychczasowy podatek w kwocie 
40 marek od sztuki został podniesiony do 60 
mk., przeto przy 250.000 psów hodowanych przez. 
Beriińczyków, znajdzie się pokrycie dla owych 
pięciu miljonów subwencji.

W ten sposób więc psy berlińskie będą fak­
tycznie podtrzymywały istnienie opery.

Rzecz prosta, że tak znaczne podniesienie 
„psiego" podatku, wywołało żywiołowy protest 
ze strony właścicieli tych szlachetnych przyja­
ciół człowieka. Gdy jednak protest nic nie po­
mógł i podatek wprowadzono # życie, uchwalili 
właściciele psów bojkotować Operę miejską.

Bojkot ten ma trwać tak długo, dopóki psy 
będą „bankierami opery berlińskiej.

Jaką brać żonę?

Gdy Julek skończył lat czterdzieści przyszła 
mu nagle myśl poważnej treści, że człowiekowi 
jest przecież sądzone, niewiastę sobie wziąć w ży­
cia za żonę. Więc mędrca radził się Julek w 
tym względzie : „Jaka najlepsza żona, ojcze, bę- 
dde“ ? A starzec na to, doświadczona głowa, 
w te się do Julka odzy wa słowa :

— Bogata będzie cię mieć za nic, biedna 
zrujnuje cię bez granic, a mądra ci uprzykrzy 
życie, głupiej się będziesz wstydził skrycie; sta­
ra cię prędko bardzo znudzi, młoda się będzie 
rwać, do ludzi, brzydką wyrzucisz za trzy pro­
gi, ładna ei wnet przyprawi rogi.


